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Zaproszenie do przedpłaty.
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otwieramy nowa prenumeratę „Gazety Kra­
kowskiej* pod następująeem i w arunkam i.
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Warunk! p ren u m era ty :
W K rakow ie: rocznie 12 złr. 

półrocznie 6 złr ., k artalnie
3 złr., miesięcznie 1 złr.

W Salicyl I oałe j m onarchii 
austro -w ęg .: rocznie 16 ,.ir., 
półrocznie 8 złr., kwartalnie
4 złr., miesięcznie 1 złr. 35 ct. 

W Innych k ra jach : rocznie
48 fr., (40 marek), półrocznie 
24 fr., (20 mrk.), kwartalnie 
12 fr., (10 mrk.), miesięcznie 
4 fr. (3 mrk. 50 fen.)

Pojedynczy numer 6  cent., 
z przesyłką pocztowa 8  cnt, 

inaeraty  6 cent. od w iersza 
drobnym drukiem  (petitem ).

Reklamaoyje uieopieczętowa- 
ne nie podlegają opłacie poczt

Położenie polityczne.
M artw a pora  roku zbliża się ku koń- 

koncowi a wchodzimy w porę dojrzew ają­
c e j  —  że tak  powiemy —  sytuacyi. Cała 
E u ro p a  w szerz i w zdłuż rozdziela  się 
coraz w yraźniej na dwa wrogie obozy, 
chociaż dzieje się to  wszystko pod hasłem  
zabezpieczenia pokoju.

D ośrodkow ą pozycyę zajm uje jed en  obóz: 
sprzym ierzonych N iem iec i A u stro -W ęg ier 
z w ysuniętem  daleko na południe sk rzy ­
d łem : W łoch  a zakreślającym  się n ie ­
mniej dobitnie wpływem atrakcyjnym  wśród 
państw  naddunajsk ich .

Co do Serbii, je j p rzystąp ien ie  do związ 
ku ś r o d k o w o  europejskiego i wyzwolenie 
7 nod wpływu panslaw istycznego m oskiew  

nie u leg a  już  dzisiaj w ątpliw ości 
a dekoracya, jak a  obdarzony zosta ł se rb - 
S k i  m inister spr»w  z e O T ę ta n jc b  p r o .  
cesarza niem ieckiego po wizycie króla 
M ilana na dworze w iedeńskim , ja k  m e-

m r 
dz!

Ti nadto wymownie o sta łem  porozum ie-

m niei zapow iedziane na w rzesień odwie- 
dzinv kró la  M ilana  a cesarza m em ieckie- 

w obozie pod H om burgiem , św iadczą

niu  i w ciągnięciu Serbii w dośrodkowy 
obóz „pokojow y" europejski

M niej pom yślnie w edług głosów  ofi- 
cyalnych w ypadły o sta tn ie  usiłow ania 
w ciągnięcia także R um unii w ten  „poko­
jow y" obóz; g łosy oficyalne p rzestrzeg a ły  
naw et przed  optym istyeznem i złudzeniam i.

Pom im o wszakże te j oficyalnej p rzestro g i 
jed en  z dzienników  w iedeńskich, m ających 
już oddawna stosunki ze sferam i decydu- 
jącem i w polityce zagran icznej m onarchii, 
u trzym uje na  podstaw ie zapew nienia oso­
by —  jak  mówi —  bardzo dobrze po in fo r­
mowanej, że pobyt k ró la  rum uńskiego K a­
ro la  w W iedn iu  doprow adził is to tn ie  do 
zb liżen ia się pom iędzy m onarchią austro - 
w ęgierską a R um unią m ianowicie o ty le , 
że uznano obecnie pew ną spólność in te ­
resu  obydwóch państw  co do w szystkich 
głów nych punktów  po lity k i eu ropejsk iej. 
Rozum ie się samo przez się —  dodaje ów 
dziennik  —  że gdy w tow arzystw ie kró la  
K aro la  nie było żadnego z m inistrów od­
pow iedzialnych, nie m ogło to  rozpoznanie  
stosunków  i uznanie  spólności interesów  
doprow adzić do żadnych kom pletnych  re ­
zultatów  i s ty p u lacy j; gdy w szakże p . 
B ra tiano  ma się w jes ien i udać do j e ­
dnego z zachodnich europejsk ich  zak ła  
dów kąpielow ych, p rzeto , ja k  m niem ają, 
znajdzie sposobność, aby zatrzym ać się 
ta k  w B erlin ie  ja k  i w W iedniu  i nadać 
konkre tną  form ę zbliżeniu  pom iędzy R u ­
m unią a przym ierzem  austro-w ęgierskim  
na podstaw ie już  p rzez kró la  K aro la  p rzy ­
gotow anej.

Że tak ie  porozumienie byłoby d la  Rosyi 
zabójczem , bo doprow adziłoby w p ierw ­
szym rzędzie do uregulow ania spraw y du- 
najskiej i odciągnięcia  m łodego królestw a 
od u słu g  na rzecz R osyi a użycia go 
przeciw  planom  zaborczym  R osyi na p ó ł­
wyspie bałkańskim  — to rzeczą je a t  pew ną 
i tern t e \ tłom aczą się g łosy dzienni­
ków oficyalnych austro-w ęgiersk ich , k tóre 
p rzed  ratyfikacyą przez R osyą tra k ta tu  
londyńskiego o D unaj nie chciałyby 
ja  drażnić kom pletnem i ju z  umowami z 
m łodem  królestw em  R um unii. Ze wszakże 
do tych  umów przy jdzie , że mianowicie 
ze strony gab inetu  austro-w ęgiersk iego  
nie będa czynione w tym  w zględzie p rz e ­
szkody i na  B a llp la tzu  w iedeńskim  zapa­
nowało już  osta tecznie  prześw iadczenie o 

i konieczności zaw arcia tychpotrzebie

umów a nie oglądania  się na  R o s y ę — to 
zdaje się n ie u legać  kw estyi i te leg ra fo ­
wany wczoraj p rzyjazd ks. B ism arcka  na 
ziemię austryacką w celu spo tkan ia  się 
z h r. K alnoky, znajdzie w tym  k ierunku  
przygotow aną już  zupe łn ie  sy tuacyę.

Po zjednaniu w te n  sposób S erb ii i 
R um unii na rzecz p rzym ierza środkow o­
europejskiego, A ustro -W ęgry , m ając w ręku 
B ośnię i H ercogow inę, zwolnione są od 
tego  p ierścien ia  żelaznego , jak i niedaw no 
jeszcze o taczał ich  południow e g ran ice  a 
tern samem m ają w iększą nierów nie swo­
bodę ruchu, niż N iem cy p rzyku te  c iągle 
do pozycyj R enu . I  to też  w każdym  
razie uważać należy za w ielką zdobycz 
d la A ustro -W ęgier, bez w zględu na  to , czy 
dzisiaj już  ze swego stanow iska skorzy­
stać zechcą. Zdobycie tego  stanow iska 
zaw dzięczają A ustro -W ęgry  niew ątpliw ie 
zaw artem u z N iem cam i przym ierzu a świeżo 
odbyty zjazd obydwóch sprzym ierzonych 
m onarchów u trw ali zdaje się na  nowo te  
stosunki.

P rzed  k ilk u n astu  dniam i doniósł jeden  
z dzienników oficyalnych w ęgierskich , że 
przym ierze pom iędzy A ustro  -W ęgram i p rz e ­
dłużone zostało  w jesien i zeszłego  roku 
na dalsze sześć la t. Gdy doniesienie to  
odniosło ju ż  swój sk u tek , m ianowicie co 
do R osyi, cofnął ów dziennik  dość wy­
raźn ie  to  swoje douiesienie. P o trzeb a  p rz e ­
d łużen ia  zachodzi niew ątpliw ie a d z is ie j­
szy zjazd pierw szych m inistrów  m ocarstw  
sprzym ierzonych będzie  niew ątpliw ie chw ilą 
bardzo w ażną w dalszym  rozwoju sytuacyi.

Po d rugiej bowiem s tro n ie — po stron ie  
obozów przeciw nych okazują się pew ne 
sym ptom ata, je ż e li n ie  solidarności w dz ia ­
łan iu , to w rozdrażnien iu , a ca r rosyjski 
jakby  w rozpaczy z powodu kom pletnego 
izolow ania R osyi w koncercie europejskim , 
puszcza się w sam otną podróż m orską do 
K openhag i —  do rodziny. Mówią, że m a 
się tam  z jechać z k ró lem  greckim , inn i 
jed n ak  mówią o zjeździe z cesarzem  W il­
helm em , w jednym  z portów  niem ieckich , 
gdy car w racać będzie z K openhag i. T a ­
jem nica odkryje się niebaw em  a tern sa ­
mem rzuci św iatło  na  umowy obydwóch 
kanclerzy  i n ieda leką  przyszłość.

K om piencia „Gazety M owstiej."
Z Pokucia 30 sierpnia.

Jeżeli będziemy mieli na uwadze, że dzien­
niki ruskie faktycznie stoją w obronie ludu 
wiejskiego, i z tego względu są reprezentan­
tami ludowej opinii, ale po za lud świat dla 
nich zabity dtskam i, i owszem, szczycą się 
tem, że lud ruski nie ma szlachty i w całem 
znaczeniu tego wyrazu demokratycznym, a 
właściwie ochlokratycznym stać się chce na­
rodem ; jeżeli to stanowisko dzienników ruskich 
uwzględnimy, wyjaśni nam się wiele rzeczy 
z nieporozumienia powstałych, mianowicie że 
u Rusinów lud znaczy tyle co u  nas naród, 
i że do pojęcia narodu dotąd się nie wznieśli. 
Przedewszystkiem powinien się przeto roz­
strzygnąć spór, czy możliwą jest rzeczą, aby 
sam lud wiejski stanowił fundament państwo­
wy, czy też państwo oprzeć się musi zarazem 
na żywiołach miejskich i na wielkich posia­
dłościach, jeżeli ma być trwałe i silne. Nie 
ulega wątpliwości, że stary Rzym dopóty 
kwitł i wzrastał w potęgę, jak długo obywa­
tele zajmowali się sprawą roli i od pługa 
wprost dochodzili do godności najwyższych 
i władzy nieograniczonej, do dyktatury. Skoro 
zaś połączyły się latifundia w ręku bogaczów, 
upadło poczucie obowiązków publicznych w 
biednem obywatelstwie, a bogacze więcej dbali 
o utrwalenie swoich własnych korzyści, niżeli 
publicznych. Z tego względu Rusini mają słu­
szność, że pragną zatrzymać w drobnem' oby­
watelstwie wiejskiem całą siłę żywotną naro­
du. Czasy atoli zmieniły się całkowicie. U 
nas nie ma niewolnictwa, natom iast warstwa 
rzemieślników i przemysłowców ważną od­
grywa rolę w ustroju państwowym a właści­
ciele wiejscy większych obszarów posiadający 
większą część ziemi, praw obywatelskich żadną 
miarą pozbawieni być nie mogą. W Rzymie 
zresztą potęga największa była wtedy, kiedy 
istniał największy antagonizm  o w ładzę i zna­
czenie m iędzy patrioii czyli szlachtą rodową, 
a plebs czyli ludnością także zamożną, ale 
napływającą do Rzymu dobrowolnie, bo tu  
było najpewniejsze zabezpieczenie pracą na­
bytego mienia.

Widać, że wśród silnego antagonizmu o 
władzę potęga narodu rośnie; zamiera zaś 
naród, skoro antagonizm słabnie lub skiero­
wany nie ku publicznemu dobru ale ku oso­
bistej korzyści. U nas, w kraju naszym jest 
także antagonizm o przewagę w narodzie a 
im silniejszy ten antagonizm, tem więcej jest 
warunków do wielkości narodu, bodaj tylko 
nie skierował się na osiągnięcie korzyści dla 
jednej warstwy społecznej, jak tego pragnie 
dziennikarstwo ruskie. Antagonizm o władzę 
między nami a Rusinami nie jest takim, jakim 
był u Rzymian o prawa przynależne warstwom 
społecznym. Wszyscyśmy bowiem równi wobec

Odcinek , Om. ***■•_

A L E X A N D R E  II.
Dótails inśdits sur sa vie intime et sa mort

par Victor Lafertó. G e n e v e  1882 .

Zaraz na drugi rok po zamordowaniu cara 
A leksandra wydano pow yższe dzieło . Z treści 
tego dzieła można wnioskować, że autor p. 
Leferte utworzył je  więcej z popędu rządu 
rosyjskiego lub może pozostałej wdowy, niż 
z własnej woli. Napisane poprawnym stylem, 
zawiera dość wiele ważnych i ciekawych wia­
domości, aby zainteresować polską publiczność. 
7 n a e h o d z i się W niem mnóstwo p o c h y ł  tak 
samego cara,' jakoteż jego rodziny szczególnie 
a olei żony cara z domu Dołgorukow, z którą 

«orł związek morganatyczny. 
za rni,i wyrzuty otoczeniu cara, miano- 

wmtanowi Kochowi i pułkownikowi Dwo-wicie kapitano ^  0  im  r_ w chwili
rjańskiemu, ^  o p im ałośc i. Bo gdy
zam achu oaa . bomby p m z  R yssakow a;
po rzuceniu pie J CZęść karety ale cara 
która nad^ i  tenże w ysiadł i chciał zoba- 
nie uszk° dzi ne20 spiskowca, który ją  rzucił, 
czyć PrzytrzJ m. f ta> oparty o poręcz nad ka- 
drugi .  S i  przypatrywał sie
nałem i z gdy car koło niego
całej scenie. W R gsakowa, oparty o po. 
przechodził dążąc , ' p„0 nazwiska) rzucił

bombę. Otóż
drugą dla cara i aieb T)WOrjańskiego, dla 
autor oskarża Kocha i 4>worj *

czego me aresztowali spiskowca, gdy Prze?
bom by sta ł oparty o poręcz? Wszak

I
Nazajutrz po zamachu udał się oficer z od-1 z książki p. Lefertego, że w Rosyi istnieje

r z u c e n ie m  ,, -----  .  .
jego mina wyzywająca, niemniej brak usz 
wania w niezdjęciu kapelusza z głowy, g „ 
car koło niego przechodził, okazywały jasn 
że to człowiek podejrzany. ,

Kiedy W. ks. Michał, brat cara, na mik 
pęknięcia pierwszej bomby, przyleciał z pałacu 
W . ks. Katarzyny na miejsce zamachu i^za­
pytał zgromadzoną publiczność co się sta o, 
odpowiedziano mu, że rzucono bombę P° 
karetę cara, ale car nie uszkodzony. Rowno 
cześnie dały się słyszeć głosy z Puh“ cz,n° 
aby W . książę dalej nie szedł „bo dr g 
bomba będzie rzucona11. Z tych słów wida , 
że owe głosy były wtajemniczone do SP18 ' 

Zraniony ciężko car z powodu ogólneg 
przerażenia i zamieszania między służbą, ni 
otrzymał na razie potrzebnego opatrzenia i 
pomocy lekarsk iej; przeciwnie, gdy go na sa­
niach przed pałac zawieziono a następnie* 
sań zdjęto i na rękach przez pokoje do g&M" 
netu niesiono, car w każdych drzwiach, któ­
rędy go nieśli, był uszkodzony lub trącony. 
Prosty żołnierz, mówi p. Lafertó, raniony na 
polu bitwy, doznaje staranniejszego obchodze­
nia i pilniejszego ran zaopatrzenia. W Pół, 
trzeciej godziny po zaszłym wypadku car żyć 
przestał. Ciało położono w przyległej do ga" 
binetu bibliotece, gdzie zwykle odbywał na­
rady z ministrami w najważniejszych sprawach. 
Przez całą noc księża ustawicznie odmawiali
modlitwy nad zmarłym. Jenerał Ryl©.1eW. v

zlochai}

działem wojska na miejsce spełnionego czynu 
i przeszukując w śniegu zburzony od bomby 
teren, znalazł mały palec oderwany od prawej 
nogi cara. Oficer włożył ten palec do flaszeczki 
ze spirytusem i oddał go żonie cara.

P. Lefertś na każdej niemal stronicy chwali 
cara pod łłażdym względem a jeśli widoczny 
Jest błąd i chwalba nie uchodzi, wówczas 
składa winę na otoczenie monarchy lub twier­
dzi, że car nie m iał zdolnych pomocników. 
Bardzo mnogie razy, prawie do znużenia, 
czyta się czułe opisy harmonijnego pożycia 
Aleksandra I I  ze swoją drugą żoną, którą 
car niezmiernie miał kochać i podziwiał jej 
włosy. Otóż po jego śmierci wdowa obcięła 
te włosy i  włożyła do trumny cara mówiąc, 
że kiedy nie może ją  mieć koło siebie, niech­
że choć ma jej włosy.

Stronice 86 do 90 są oczywistym dowodem, 
że książka, z której sprawozdanie piszemy 
wydana staraniem księżnej Dołgorukow wdo 
wy po carze. Albowiem na tych stronicach 
rozwodzi się autor w pochwałach rodziny Doł- 
gorukowów, przytacza jej genealogię aż od Ru- 
ryka, założyciela państwa rosyjskiego, pali 
kadzidło księżnej wdowie, wreszcie podaje te 
wiadomość, że księżna wbrew zwyczajowi uży­
wanemu w stadłach morganatycznych, mówiła 
do cara i to w przytomności najwyższvch do­
stojników państwa i nawet zagranicznych go­
ści nie inap.,ui Ł.ulkn 5ści, nie inaczej tylko „ty“ .

Prócz trzech milionów zapisanych wdowie
mocno uczuł zgon Aleksandra II, że sz lo cn a i, przez cara, wyznaczył jej syn zmarłego a 
jęczał, włosy sobie z głowy wydzierał, nawe j eraźniejszy car Aleksander III, rocznej pen- 
istność Boga negował. I Ŝ 1 sko tysięey rubli. Nadto dowiadujemy się

order ś. Katarzyny przeznaczony jedynie dla 
kobiet i że ten order car Aleksander II chciał 
dać swej żonie, ale ona go nie przyjęła. Na 
str. 103 podaje autor ważną wiadomość, że 
zamordowany car kochał i miłował w tym  
stopniu swoją morganatyczną żonę, iż zwie­
rzał jej wszystkie tajemnice państwa. Księ­
żna czytywała mężowi głośno noty dyploma­
tyczne. Z tego widać, że Aleksander I I  przy 
wszelkiej swej srogości, był słabego i znie- 
wieściałego charakteru.

Niektóre, chociaż krótkie ustępy, poświęcił 
autor ocenie różnych ministrów cara, jako to : 
Greiga, Reuterna, Abazy, Szuwałowa, Tim a- 
szewa, Pahlena, Loris Melikowa a najwięcej 
gani Pobiedenoscewa. Jego zdania mieni bez- 
rozumnemi i wyraża się o nim t a k : (str 148) 
człowiek ten przesiąknięty bigoteryą posiada 
charakter kłótliwy, tem peram ent złośliwy i 
m a wątłe zdrowie. Reformom zaprowadzonym 
L h !  R u t y n a  poświęcił autor cały
rów niL  w  w 20 Ĉ wafi Milutyna,
7Haia 1 ^^. K onstantego b rata  cesarza. 

] się, ze książka jedynie d la teg o  w Ge-
fow r! w ydana.* a^y zaostrzyć ciekawość czy­

ni a. Kie jest ona wcale anti-rządowa ale 
zawsze czyta się z ciekawością. O Katkowie, 
redaktorze „Moskiewskich W iedomosti," wy­
raża się jako o umyśle wielce zacofanym i 
przypisuje mu winę, że r. 1877 pchnął Ro­
syę do wojny z Turcyą.

SOZAŃSKI.
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prawa. Antagonizm  nasz o przew agę w rządzie 
pochodzi z przekonania o wyższości wpływów 
cywilizacyjnych, pod którem i pozostaw aliśm y. 
Rusini pozostają pod wrażeniem  kultury wscho­
dniej pochodzącej z greckiego K onstan tyno­
pola ; Polacy sta li wieki całe pod wpływem 
kultury  rzym skiej zachodniej. Dwa światy, 
W schód i Zachód zetknęły się na naszej z ie­
mi. Tu odgrywa się walka W schodu ze Za­
chodem a U nia polityczna i kościelna ma byó 
sym bolem  pojednania się tych dwóch światów. 
Nie m a skoków w przyrodzie ani w świecie 
ducha, a więc m iędzy św iatem  W schodu i Za­
chodu m usi nastać coś pośredniczącego. My 
sto jąc na granicach W schodu i Zachodu, 
w środku tych światów, m usim y wytworzyć 
państw o pośredniczące między jednym  a 
drugim . Jeżeli więc nastanie kiedyś między 
nam i modus vivendi, będzie to  pora potęgi 
naszej najwyższej. Takie to  znaczenie m a an ­
tagonizm  nasz z Rusinam i i taki rezu lta t tego 
antagonizm u, jeżeli przybiera charak ter h is to ­
ryczny, państw owy, nie socyalny, jaki m u fa ł­
szywie egoiści ruscy i szarla tan ie  polscy wy­
tykają  kierunek. Niech dziennikarstw o ruskie 
z tego stanow iska, a nie z nisko wiejskiego, 
sielankowego do nas przem aw ia, a możliwe 
będzie porozum ienie. A ni P olak  ani R usin nie 
może m arzyć o jak iejś partykularnej ojczyźnie. 
Czasy bowiem nie są po tem u, aby się ostały 
sam odzielnie m ałe państew ka niezależnie od 
potężnych sąsiadów , a więc przy dzisiejszych 
kom unikacyach i łatw ych środkach porozu­
m ienia się, handlu , p rzem ysłu  państw o nasze 
przyszłe niezależne, m usi być ogrom nie roz­
leg łe od m orza do m orza a  więc w granicach 
co najm niej z roku 1772. Przeznaczeniem  
Rosyi nieść św iatło m iędzy dzikie ludy n a j­
dalszego wschodu. Jeże li tem u zadaniu od­
powie, położy wielkie zasługi wobec ludzko­
ści, a despotyzm , jakim  się odznacza, odpo­
w iada zupełnie jej przeznaczeniu i powołaniu 
do okiełznania niesfornych hord wylęgających 
się w kolebce rodu ludzkiego i dążących ku 
krajom  Zachodu. W obec swego zadania inną 
być nie może jak  karną i niezłom ną, opatrzona 
wolą trzym ania dziczy w karbach posłuszeń­
stwa. To, co w danych w arunkach najkorzyst­
niejsze dla człowieczeństwa bywa, dla ludów 
słowiańskich s ta ło  się j od rządam i Rosyi nie- 
znośnem  i wręcz przeszkodą do rozwoju zalet 
p rzyrodzonych. Z tąd naturalny  wniosek, że j 
jak  wszystko przez Stwórcę do życia p r z y - ! 
wiedzione, w edług praw  odwiecznych ksz ta ł­
cić się m usi aby celowi swem u odpowiedzieć, 
tak  ludy ujarzm ione przez Rosyę uwolnić się 
m uszą z pod przeszkód zastawionych i dążyć 
będą krokiem  swobody do spełnienia woli 
Bożej na ziemi. My i Rusini w pierwszym 
rzędzie chciejmy pojąć, że nadchodzi pora, 
abyśm y ujęli w ręce nasze s te r władzy nam 
wspólnie przynależnej.

Dział ekonomiczny.
Nagrody przyznane na W ystawie rolniczo- 

przem ysłowej w Wieliczce.
(Dokończenie).

W dziale V II o trzy m ali: (M edali złotych 
nie dano nikom u); bj M edale s r e b rn e : pani 
H enryka Żeleńska za konfitury i soki, panna 
L au ra  Schornstein z W ieliczki za wieniec z 
łusk i rybiej, p .-F ilip  M alinow ski z Podgórza 
za przędzę jedw abną i pani F ranciszka Szczu­
rowska za h a fty ; c) M edale bronzowe ; panna 
T eresa K onopkow na za m ebelki dziecięce 
(zabaw ki) artystycznie wyrobione z gałązeczek 
surowych, panna Am alia Horowitz za gipiury, 
panna M arya Bzowska z D rogini za hafty  i 
p . W anda R adom ska za wyroby w łóczkowe; 
d )  L isty  p o ch w a ln e : pani K lein. L ippom ano- 
wa za konfitury, p. K wiecińska za to rty , p a ­
ni O lga Struszkiewiczowa za chleb i konfitu­
ry, pani Benoe za sery i konfitury, pani T u r- 
nau za konfitury i soki, p. Bolesław  Targow ­
ski za sukno, bryndzę i ser, pani M arya S ta- 
rowiejska za to rty , pani Józefa O żegalska z 
K am ionny za hafty , panna Anna G uttm an za 
roboty  frivolite, p. T eresa Zabłocka z W ieli­
czki za papierowy m odel sukni balowej, p.
W ł. P allan  za przędzę jedw abna, p. N aw ratil 
za jedw ab i p. E m m a Salom onowa za hafty. 
Oprócz tego o trzym ały  nagrody pien iężne: p. 
M arya flalczak 10 złr. za owoce sm arzone, 
a po 5 z łr .:  p . Sydonia H echer z Podgórza 
za roboty  włóczkowe i p. H onora ta M ogilań- 
ska za ram y i koszyki z szyszek.

W  dziale V III o trzym ali: a) M edale z ło te : 
Z arząd górniczo-hutniczy w SzwOszowicach 
za dwusiarczyk węgla, p. M aurycy B aruch za 
wyroby z gliny i te rraco tty , p. Franciszek 
W oroniecki z J a s ła  za fortepiany i S tow a­
rzyszenie 34  ślusarzy  ze Świątnik za kłódki 
i z a m k i; b) m edale s re b rn e : p. H ilary  Dnie- 
strzański za przyrząd do szram ow ania w ko­
palniach, hr. Ju l.  D ębicki za wyroby s to lar­
skie, Zakład Drohowyzki za wyroby z blachy 
stalowej, pp. M atzner i Jo sefsthal z W ieliczki 
za wyrobyj spirytusow e, p . L. Czyński z J a ­
rosław ia za pierniki, i H irsz P erlb erg er z 
W ieliczki za wyroby sp iry tusow e; c) M edale 
b ro n zo w e: p. K opaczyński z K rakow a za wy­
roby artystyczno-bronzow nicze, p. G eltler z 
K rakow a za odlewy m osiężne, p. W ł. D ziu­
b iński z K rasnego za wyroby rzeźbiarsko-to- 
karskie, pp- Schonberg i F renkl z Dąbia za 
karuk  z kości; L isty  pochw alne: Zarząd salin 
w W ieliczce za m apę kopalń, p. Żeleński z

Grodkowie za ru ry  drenow e, p. F ranciszek 
Podgórski za wyroby ko tla rsk ie , p. Jó zef Si- 
b e r z Podgórza za ulepszone podkowy, pan 
Bzowski z D rogini za kam ienie m łyńskie, p. 
A nt. Broniew ski z W ieliczki za figurki z soli 
i p . A. Seidenfrau z W ieliczki za wyroby 
spirytusow e. N agrody p ien iężne: Przew odnik 
w arsztatu  stolarskiego w Nieznanowicach 30 
z łr., w łościanin A ntoni K ulm a i Sebastyan 
Je leń  za sukm any 10 złr., Jó z e f  Borzęcki, cze­
ladnik ślusarsk i z W ieliczki, za roboty sny ­
cerskie z drzewa 10 złr., Boi. Targow ski za 
sukno 10 z łr., Jakób  Sosiński ze Skotnik za 
skóry 10 z łr., M arcin Figlowicz z Dobczyc 
za wóz 10 złr., K rysp in  Filipow ski z Dob- 
czyć za nasadę kom ina 10 złr.

N areszcie w dziale IX . o trzym ali: a) M e­
dal złoty p. Cegielski z Poznania za m łocar- 
nię maneżową. b) M edale s reb rn e : Tenże —  
za podrzynacz, Zakład Drohow yski za p ług i 
i grabie, p . G estler z Tarnow a za sikawkę, 
p. F róblich  ze S tarego Sącza za p ług . c) M e­
dale b ro n zo w e: M arcin Figlewicz za snaść 
wozów, kowal z M ogiły za p ług  i p. P e te r-  
seim  z K rakow a za wialnię, d )  L isty  po­
chwalne : p . C egielski za cały zbiór m achin 
i narzędzi rolniczych, i pan  F rób lich  za p ług  
popraw ny.

Sprawozdanie ta rgo w e.
Kraków  31 sierpnia.

Z powodu, iż dowozy zboża ciągle jeszcze 
są nieznaczne i kupcy zagraniczni tutejszych 
targów  dotąd  nie odw iedzają, transakeye na 
tu te jszym  placu są wogóle ograniczone. Ceny 
pszenicy, k tó ra  tylko na miejscowe potrzeby 
odbyt znajduje, zaledwie się u trzym ują, a to 
ze względu, że za gran icą słabsze zapanow ało 
usposobienie. Ceny żyta są  ciągle s ta łe , a 
także jęczm ień w lepszych gatunkach , którego 
jeszcze m ało na ta rg i dowożą, d la  browarów 
je s t poszukiw any i dobrze p łacony.

Ceny były następujące:

P szen ica  biała . . .
Z lr. ot. Zł. Ol.
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Dział lirach i artystyczny.
W ychowanie fizyczne i m oralne w obec 

„Reformy g im nazyów “, nap isa ł D r S tanisław  
Stodolak. K raków , nak ładem  funduszu nauko­
wego, w drukarn i W ł. L . Anczyca i Sp. 1883.

(D alszy ciąg)
Rzecz inna, gdy chodzi o istotną praw dę , 

zasadę e tyczn ą , spraw dzoną tysiącam i la t p r z e ­
strzeganą p r z e z  w szystk ich  lu dzi lub przez 
społeczeństwo, do którego należymy. W  tym  
wypadku cześć tej praw dzie , te j zasadzie ety­
cznej należy się od w szystkich  tak  starszych 
jak  m łodszych, bo ta  zasada m oralna, ety­
czna, sta rsza , w y isza  i św iętsza od jednych  
i drugich. Ona kierow ała wychowaniem ca­
łych m nogich pokoleń.

Tym czasem  tak  się dzieje, że modlitwa p rzed  
szkołą  i po szkole, chodzenie do kościoła na 
nabożeństwa, ćw iczenia religijne, ja k  exhorty 
lub rekolekcye, przystępow anie ido św. Sakra­
mentów nietylko że odbyw ają się dzisiaj bez 
żadnego nam aszczenia ze strony  nauczyciel­
stw a gim nazyalnego, ale praw ie wyłącznie zo­
staw ione s& m łodzieży samej, a profesorzy od te ­
go, aby na kogo kolej przypadnie, kontro lo­
wali m łodzież, jakby  przegląd  w ojska. H o la ! 
moi p an o w ie! to  za m ało . Jeżeli m acie po­
wiedzieć o sobie, że swój obowiązek spełn ia­
cie sum iennie względem m łodzieży, jak  je s t 
w broszurze rzeczonej, jeżeli mówicie i p i­
szecie, że m łodzieży świecić chcecie dobrym  
przykładem , to  nie wsączajcie w nią waszem 
b iernem  zachow aniem  się w chwili najbardziej 
d la  niej podniosłej uczucia faryzejstw a, ob łu ­
d y  i  h ipokryzyi. Albo te  rzeczy ożywiają i 
krzepią dusze m łodzieży, tedy krzepią i oży­
wiają i w a sz e ; a  jeżeli wy nie czujecie p o ­
krzepienia w m odlitw ie, i prak tykach  re lig ij­
nych, to  nie każcie się krzepić dla czczej 
form y, a dla je j zgorszenia i coraz cięższego 
m oralnego upadku dziatwie szkolnej, w tym  
razie dom sobie tych rzeczy dopilnuje. A sko­
ro faktycznie (z m ałem i w yjątkam i) nie po­
wodujecie się w najważniejszych kwestyaeh 
taktem i konsekwencyą jako  w ażnem i czynni­
kam i wychowania m łodzieży, to  nie mówcie 
przez u s ta  au to ra  broszury, że świecicie do­
brym  m łodzieży gim nazyalnej przykładem , (str. 
41 .) bo to  je s t  niepraw da. —  Pocóż tedy za­
wodzić potem  żale, że m łodzież was nie sza­
n u je?  a jeżeli szanuje, to tylko z przym usu 
szkolnego (str. 36.) C zem u? Ł atw a odpo­

wiedź : Pow agą nad wszystkie powagi i ź ró ­
dłem  święcenia wszelkiej powagi na świecie 
je s t B ó g ; kiedy wy dwuznacznym  stanow i­
skiem względem  spraw zasadniczych nie sza­
nujecie wobec uczniów waszych tej najwyższej 
powagi bożej, lub udajecie szacunek tylko, 
to na tu ra ln a  acz bolesna rzecz, że was nie 
uszanuje znowu młodzież waszej powieizona 
pieczy i kierownictwu.

Je s tto  prawo natury , prawo serca ludzkiego, 
którego bezkarnie obejść nie można i k tó re­
mu sofizm at żaden nie poradzi na świecie.

Nie staw iam y też żadnego wniosku, cho­
ciaż się takowy sam  z siebie łatw o nasuwa, 
ale zebrawszy te  wszystkie szczegóły kończy­
my jak  najmocniejszem zaprotestowaniem , a 
względnie jak  najoczywistszem odparciem  tw ier­
dzenia staw ianego przez au to ra  broszury, „ ie  
gim nazyum  spełnia z  calem oddaniem się i 
poświęceniem sw ój względem m łodzieży obo­
w iązek dydaktyczno-pedagogiczny a że do m 1 
rodzicielski je s t źródłem  te j niemoralności (str. 
42. 4 7 .)  tak niem iłosiernie zatruw ającej m ło­
dzież naszą g im nazyalną.

Jeżeli gim nazyum  w przyszłości uniknie, 
cośm y m u w ytknęli w system ie i praktyce a 
pełnić to, czego się śm iem y pom agać, to bę­
dzie regulatorem  m oralności publicznej, jak 
chce au to r  (str. 4 7 .). Co do wyrzekań na in­
ne czynniki zepsucia dzisiejszych gim nazya- 
stów jako  to co do czytania książek bez w y­
boru, zaw ieranie znajomości i towarzyskich  
stosunków  z p ierw szym  lepszym  co do ro zry ­
wek i zabaw niestosownych powiemv ty le , że 
bardzo nad tem  z autorem  broszury ubole­
wamy, ale należeło też podać w broszurze 
rady i norm y, jakby się ustrzedz przed nie­
stosowną książką , przed niestosownym towa­
rzyszem  lub niestosowną zabaw ą i ro zryw ką , 
skoro w szystkie te  rzeczy dopiero przez szko­
łę  nabyw a chłopaczek do gim nazyum  uczę­
szczający. N am  się w ydają dwa możliwe pun­
k ty  wyjścia z tego p o ło żen ia : albo życie po( 
kompetentnym nadzorem, co potrafi w praw ną 
ręką i okiem w ybór tylko dobry dla swego 
lub swoich wychowanków czynić, a to je s t 
m ożebne tylko w takich ogniskach pożycia mło 
dzieży szkolnej, jak ie stw arzali niewygasłej 
pam ięci D ługosz, O leśnicki i inni tj. w bur­
sach, k tó re  się autorowi nie podobają, jak  są­
dzimy z frazesu do połow y zrozum iałego, „o 
koszarowem wychowywaniu“ (str. 37) a jeżeli 
to  nie je s t ani m ożebne ani dobre, jak  tw ier­
dzi au tor, to  pozostaje druga możliwa droga 
do wyjścia. Gimnazyalne kształcenie i wychowa­
nie p rze z  lat ośm powinno takie dać niewątpliwej 
wartości i tak te niewzruszone zasady elewom 
swoim p r z y  współudziale domu rodzicielskiego, iż  
an i z ła  książka ani niestosowna zabawa czy  
tow arzystwo za  jednym  zamachem wywrócić i 
zbu rzyć tych zasad  nie powinny. K ruche to 
są zasady i kruche bardzo, k tóre lada sposo­
bność w duszy m łodzieńca burzy i niweczy. 
M usi też szanowny profesor jeszcze i w to 
wierzyć czy uznać, że m łodzieniec niewinany 
ma ten w ielki skarb w sobie od Boga, co się zwie 
naturalnym  rozumem czy  instynktem, za po ­
m ocą którego, dziecko dobrze i zdrowo sądzi 
rzeczy, a ten rozum c zy li instynkt młodzieży 
szkolnej, to  wielka broń odporna przeciw po ­
dobnym  pokusom .

Również wyrzekanie na m ateryalizm  (str. 
47 .) i zrzucanie w części winy na p rą d  c za ­
su m ateryalistyczny  nie może nikogo zadowol- 
nić, ja k  czynienia nacisku większego n iż do­
tą d  na stronę idealistyczną  w wychowywaniu 
gim nazyastów  nie widzimy koniecznej po trze­
by. —  N ajpierw  społeczeństwo nasze choro­
wało i choruje na lenistwo, które je s t  sło­
wiańskiej a więc i polskiej natury  przywarą, 
ale p rądy  m ateryalistyczne znane nam  są r a ­
czej z książki, z teoryi —  czasem się znajdzie 
jak iś wielbiciel tych teoryj lub kilku naw et —  
ale w krew i kości społeczeństw a polskiego, 
dzięki Bogu nie przesiąkły je sz c z e ; czynność 
nasza, p raca, sta ran ia , zabiegi i dążności są 
zbyt idealnym  owiane nim bem , aby w nich 
m ateryalizm u  szukać trzeba było. To się m ó ­
wi o czynnościach starszych. M łodsze poko­
lenie, które się znajduje w gim nazyum , a któ 
re  je s t  przedm iotem  tak  broszury w ja k  jej re- 
cenzyi, je s t jeszcze mniej prądom  m ateryali- 
stycznym  przystępne, bo choćby jak  upadłe 
m a przecież w sobie zdrowie, które m łodość 
niesie m u w darze, m a chwile zapału, zachwy­
tu  i uniesień daleko więcej od każdego z nas. 
Owszem przeciwnie utrzym ujem y, ja k  już z 
powodu uw ag w stępnych tej broszury co do nauki 
filologii klasycznej śm ieliśm y podnieść, że trochę 
materyalistycznego pierw iastku , a mianowicie 
wysunięcie na pierwszy p lan  kwestyi fa k ty ­
cznego pożytku  d la  kraju  z kosztownej nauki 
gim nazyalaej chcielibyśm y widzieć w zam ie­
rzonej reform ie gimnazyów naszych, bo t chle- 
ba naszego powszedniego d a j nam dzis ia j“ do- 
praszam y się codziennie, i tego chleba czuje­
my coraz większy ubytek  i potrzebę w spo­
łeczeństw ie naszem. W ięc nietylko nauka dla 
nauki in abstracto , ale też nauka dla przy­
szłego zawodu życia in concreto, dla należy­
tego spełniania przyszłych obowiązków oby­
watelskich być pow inna należytem i wszech- 
stronnem przygotowaniem w ciągu lat ośmiu, 
k tó rą to naukę z gim nazyum  wyniesiono „in 
m erito* m ającą studya uniwersyteckie facho­
we skierować już  tylko in form sli ku p rak ty ­
cznym celom życia spółecznego. Nie ma m iej­
sca w recenzyi broszury , aby się nad tym  
przedm iotem  szeroko rozwodzić, wystarczy

nam choćby tylko zaznaczenie stanow iska n a ­
szego wobec tej kwestyi, przez dra Stodolaka 
poruszonej. 1D alszy ciąg n astąp i).

 KRONIKA...
K raków  d. 31 sierpnia.

Dziś dwieście la t t e m u : Jan III w pocho­
dzie pod Wiedeń dotarł do Holbrun, już o je­
den tylko dzień drogi od Dunaju. W drodze 
zdarzyły się dwa niezwykłe zjawiska: już wczo­
raj, jak tylko z Berna ruszono zrana, pojawił się 
wielki, piękny orzeł, który wesoło krążąc wokoło 
króla, kierował śmiały lot swój ku Dunajowi, 
jakby wyraźnie prowadził do zwycięstwa —  i 
nie inaczej też tłomaczono sobie to zjawisko. 
Dziś znowu z rana wyszedłszy z Durnholz, spo­
strzeżono niezwykłej formy tęczę. Świadek nao­
czny, który opisuje ten pochód z Krakowa pod 
Wiedeń, w dzienniczku swoim, przed stu laty 
wydanym w Krakowie u Groebla w stuletnią ro­
cznicę wyprawy wiedeńskiej, tak mówi: „Takeś- 
my natenczas byli obróceni, że nam w ty ł było 
słońce, a zaś ta tęcza jakoby pośrodku nieba, 
prosto nad głowami naszemi, w kształcie księży­
ca prędko po nowiu. Rogi miała obydwa odwró­
cone do słońca, dosyć zaostrzone, kolory jak w 
tęczy, znaczne bardzo i jasne. Od samej pod­
stawy tego księżyca, która była ku słońcu, szła 
na obydwie strony droga, już ciemniejszymi ko­
lorami, ta jednak, co w lewo, jaśniejsza. Trwało 
to zjawisko około dwie godziny, a potem około 
dziewiątej znikło“. Tegoż dnia spotkał się król 
z Sieniawskim, wojewodą wołyńskim a w kwa­
drans potem z księciem Lotaryńskim, którzy już 
razem szli na czele wojska aż do Holbrun, gdzie 
zatrzymał ich ulewny deszcz przez dwa dni, 
1-go i 2-go września. Król w liście ztamtąd do 
królowej opisuje obszernie, jak suto ugościł księ­
cia Lotaryńskiego i towarzyszów jego, a dalej 
mówi: „ ... w najmniejszej rzeczy chcą oni słu ­
chać ordynansów. O tym dniu, który Pan Bóg  
przeznaczył do zejścia się z nieprzyjacielem, 
wszystek był zrazu dyskurs, z wielkiem ukon­
tentowaniem, że mnie będą mieli na czele“.

Figura św . Jana  Nepomucena stojąca do­
tychczas nad zasklepionem korytem Rudawy na 
P iasku , została dziś stósownie do uchwały 
magistratu przeniesioną na czas uroczystości ko- 
ronacyi Matki Boskiej do szkoły miejskiej na Piasku 
i tam w podwórzu pomieszczoną wraz z piede­
stałem, stopniami i kratą. Przeniesienie to cza­
sowe, zarządzono wskutek skonstatowania, iż 
figura będąc starą bardzo i zniszczoną, tem sa ­
mem w razie przewidywanego ścisku i napiera­
nia tłumu na nią zwalić by się m usiała; nale­
żało przeto zapobiedz możliwym nieszczęściom.

P o r t r e t  Sobieskiego jeden z najpiękniejszych 
przybędzie na wystawę krakowską z Gdańska. 
Portret ten malował słynny malarz gdański Da­
niel Schultz, podczas obecności króla Jana w 
Gdańsku. Należy on do inwentarza plebanii ka­
plicy królewskiej w Gdańsku (fundacyi Sobies­
kiego); wisi tam w pokoiku, w którym Jan III  
trzymał do chrztu dziecię bogatego gdańskiego 
patrycyusza.

Na pomnik Mickiewicza nadesłali na ręce 
prezydenta Dra W eig la : Benedykt Władyka, na­
czelnik gminy Wzdów imieniem tejże gminy 5 złr.; 
Towarzystwo „Przyjaciół dzieci" w Bolechowie 
z przedstawienia amatorskiego 21 złr. —  kwoty 
powyższe umieszczono na książeczką kasy oszczę­
dności L. 6 2 243 .

Na uroczysty  obchód jubileuszu S ob ies­
kiego złożył p. Albert Mendelsburg, przewodni­
czący reprezentacyi Zboru izraelickiego, w imieniu 
tego Zboru, kwotę 50 złr. na ręce prezydenta 
miasta Dra Weigla, który kwotę tę przeznaczył 
na uroczystość ludową.

T e a t r  am ato rsk i w  Swoszow icach odbędzie 
się w niedzielę d. 2 w rześnia; czysty dochód z 
przedstawienia obrócony zostanie na zakupno o- 
brazu Matejki .Sobieski pod W iedniem*. Ode­
grane będą dwie jednoaktowe komedye : „Taje­
mnica* Dobrzańskiego i „Słowiczek* Bełzy, po­
czerń nastąpi zabawa tańcująca.

Z Wadowic donoszą nam 30 b. m. Dzisiej­
szej nocy zbiegło 5-ciu więźniów z aresztów 
tutejszych i zaraz dopuścili się rabunku na ży­
dach w Lgocie. Na wszystkie strony rozesłano 
pogoń za n im i, lecz dotąd ich ująć jeszcze nie 
zdołano.

Na bursę  S te fan a  B atorego w Wadowi­
cach  w bieżącym miesiącu nadesłali: miejsco­
wa Kasa Oszczędności 25 złr.; Dr Graczyński 
25 złr.; ks. szambelan Sokoła Maniecki 5 złr.; 
ks. Żegota Górski poddziekani 2 złr.; p. A. Kur- 
lata notaryusz w Jordanowie, p. B. Kałuski 
właściciel dóbr i p. A. Glosser po 1 złr.

Nagle um arł  w  Karlsbadzie 28 sierpnia
Henryk Pfau starosta powiatowy w Brzesku, zasłu­
żony krajowi urzędnik administracyjny i albowiem 
nie pisząc wiele i nieoglądająo się na anszlagi, 
budował drogi, mosty i studnie, orgaaizował 
straże pożarne, sprawiał sikawki, otwierał kasy 
pożyczkowe i t. p. Ukończone w roku 1879 u- 
jęcie wałami biegu i dopływów rzeki Uszwicy, 
rozpoczęte przy moście drogi żelaznej w Woko- 
wicach, a doprowadzone aż do ujścia Uszwicy 
w koryto W isły, które zabezpieczyło 1 1 ,0 0 0  mor­
gów ziemi od powodzi, przeprowadzone skromnie, 
bez rozgłosu i o własnych siłach osób bezpo­
średnio interesowanych było również jego dzie­
łem. Zmarły liczył lat 60.

(Mz.) Stanisław ów  30 sierpnia. Robią tu 
także przygotowania do obchodu 200-letniej ro­
cznicy zwycięstwa króla Jana III Sobieskiego 
pod Wiedniem. Do uroczystości tej przystąpią



T3 • • w d a n o  bowiem odezwę w języku m aio" 
Rusini. y ycjj księży rnskich, którzy po
raS k ' “ J e i  1  d  o w iadczyli gotow ość w zięcia
D? ™ łn  w uroczystości i sp row adzen ia  rep rezen -
? m  l i n  2  ten dzień do m iasta. Odezwa
a rulka napisana czysto ludowym językiem  grze-

1  nrzesadą puryzmu. Przypomina pury- szy nieco przesa p * „  clcho.

f  "  Pt  Ź ich ro n y 7, listonosze. V y r a z  użyty 
słapy , - /nMOjiocKanbi) sm ołoskapy zamiast 
w odezwie „jg byi dotąd przez nikogo używany, 
pochodnie ni a jeżeli swoj skiego wyra-
Moskale “ ówią > ^  rnskiem  powie-

”7'ZX' ‘róćzntlyodsieczy wiedeńskiej,
a r c y b iC p  s^ lic y  państwa X. Ganglbauer, wy- 
dał lis t  pasterski, który w całej osnowie ogła- 

q W iener Ztg* a w którym dostojny arcypa-
swojej W .  »

12  września o 9-tej w katedrze sw . Szczepana  
odprawi solenne nabożeństwo i Te D e u m  w obe­
cności Cesarza, arcyksiążąt, ministrów, burmistrza 
miasta i innych dostojników. Zarządził jednocze­
śnie kilkudniowe dziękczynne m odły we w szyst­
kich świątyniach swojej archidyecezyi. Pom iędzy  
rem iniscencjam i historycznem i, odnoszącemi się 
do pam iętnego dnia 1 2  września 1 6 8 3 ,  mówi 
lis t pastersk i: „ . . .P o w io d ło  się cesarzowi L eo­
poldowi przy pomocy Ojca chrześciaństwa, pa­
pieża Innocentego X I ., wystaw id waleczne wojsko 
cesarskie pod wodzą najdzielniejszego i najoglę­
dniejszego z hetmanów owego czasu, księcia Ka- 
rola Lotaryńskiego, otrzymad pomoc R zeszy pod 
wodza elektorów Jana Jerzego saskiego i Lu­
dwika bawarskiego, tudzież pozy-kad sprzym ie­
rzeńca w osobie walecznego króla polskiego Jana 
II I  Sobieskiego. Pod przywództwem tych boha­
terskich książąt, z S o b i e s k i m  • 1 9 L L ft 
zjednoczona armia chrześciańskai w dniu 12 w u e  
śnią odniosła pod murarni W iednia tak św ietne  
zwycięstwo nad n ie p r z y j a c ie le m .. . . .  Wiedeń 
był ocalony, Austrya i N iem cy, cały chrzesc.an- 
ski Zachód ochronione na zawsze od panowania 
mahometanizmu, wrogiego cyw ilizacji i oświacie. 
Głośny okrzyk radości rozlegał sio po osw obo­
dzo n e*  m ieście, łzy  radości p łyn ęły , gorące m o­
dły dziękczynne w znosiły  się do B oga w które­
go Im ieniu bohaterska armia chrzesciańska szła  
“ bój   a  jeżeli radośnie wzruszonem ser­
cem zapytamy, komu zawdzięczyd należy takie 
pow odzenie, to historya wskaże nam przede- 
wszystkiem  owych książąt bohaterskich, którzy 
SWe waleczne, natchnione zastępy wiedli osobi­
ście do tego św ietnego zwycięstwa. W ięc rycer- 
s k i e g o  S o b i e s k i e g o ,  więc walecznego, 
oględnego Lotaryńskiego, więc obu elektorów, 
bawarskiego i sa sk ie g o ; wskaże nam także bo­
haterskich w równej m ierze obrońców m iasta, 
którzy pod dowództwem Stahrem berga tak ciężko 
nękany W iedeń niezłom nem  męztwem zasłaniali 
i dzierżyli, dopóki nie nadeszli t a m c i ,  ażeby 
go osw obodzić*. . .  i t .  d.

L iczba kom ór r o sy jsk ic h  od granicy austry- 
ackiej i pruskiej ma być zwiększoną, jakoby dla
zapobieżenia przem ytnictwu.

Obraz S iem iradzkiego dla muzeum history­
cznego w M oskwie, zamówiony przez rząd rosyjski 
z wskazanym tem atem : „Pogrzeb na dawnej Rusi*  
wykonanym wiernie z historyczną tradycją , je st  
już gotowy, jak donosi „Russkij Kurjer i przed­
stawia trupa obwiniętego we wspaniałą odzież, 

L e g o  na desce nad stosem . N a  skraju deski 
siedzi płaczaca żona, mająca byd spaloną wraz 
z mężem ; oprawcy przygotowują się do spełnienia  
sw ego d z ie ła ; w dali huczy t um gotow y rzucić 
drzewo na ogień, gdy szczęk oręża zagłusza  
krzyki i jęki nieszczęśliwej.

Do tegoroczn ego  albumu w ojennego  oprócz
najrozmaitszych fortów, magazynów wojskowych  
koszar, strategicznych kolei, komór granicznych  
i innych przygotowań są8iedzkich, p r z y j  ą je ­
szcze —  jak donoszą pism a berlińskie statki 
działowe na W iśle! Statki te uzbrojone działam , 
będą m iały swą stacyę w Toruniuia maja strzedz 
drogi rzecznej między granicą a Toruniem. P o ­
dobno i na Renie mają byd zaprowadzone takie
s ta tk i zb ro jne .

N ajn ow sza  m oda kobiecą wprawdzie w B er­
lin ie ... nie w 'P a ry żu  je st monokl. Jak wygląda  
nawet ładna kobieta w monoklu łatwo sobie w y­
obrazić. ________ __

W iadomości urzędow e. Minister wyznań i
ośw iecenia przeniósł profesorów gim nazyum  św . 
Anny w Krakowie, Antoniego Soświńskiego i 
Dra Leona K ulczyńskiego, oraz profesorów gi- 
mnazynm św. Jacka w Krakowie, Dra Bronisła- 

Kruczkiewicza i Dra W ładysław a K osińskie- 
*  do III gimnazyum w Krakowie, tudzież , za- 
B° a„;ł bv używany w gim nazyum  św . Jacka w 
l  ’ • nrofesor Julian Lizak powrócił na 
Krakowie, P gim nazyum  w W adowicach,
posadę awoją j m inister profesorowi
Równocześnie rparnowie, Józefowi Kretowi- 
gim nazyalneinu nauczyciela w Przemyślu
czowi, oraz zas EP J posady nauczycieli w 
Grzegor/,owi Maryll  kow’ie , a zastępcy nauczy- 
c. gim nazjum  w K Taruopolu, Antoniem u

1  Krak0Wie' nnWai starszego kontro- 
lora Don I haudIu m ® ■„ Izydora Lenczow-
®kiego s*r. -  KrakOW,eV./towym w Tarno-polu rs*ym zarzadcą p o p o w y m

iSjas =:
ultatntem sądowym.

T E A  T B  K B  « K O  W S K I .
Reperioar.

Sobota 1 w rześn ia: „Gwiazda Syberyi « dra­
mat w 3 aktach, przez hr. Leopolda Starzeń 
skiego.

N iedziela 2 w rześn ia: „Przeor Paulinów* czyli 
„Obrona Częstochowy* Juliana z Poradowa  

W torek 4 w rześn ia: „Rewizor Petersburgski “ 
kom edya Gogola. ’

Czwartek 6 w rześn ia : „Dom Otwarty * fco 
m edya w 4  aktach M ichała B ałuckiego. ’

Sobota 8 w rześn ia : „Rodzina D aniszewów “ 
dramat w 5 aktach M ichała N ew skiego.

N iedziela  9 w rześnia: Kościuszko pod Ra­
cławicami L assoty.

GAZETA KRAKOWSKA Nr. 198. 8

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach ot-./.-rta codziennie od eod  
Hej do 4ej, prócz poniedziałku.- Wstęp uiedziefe 
15 c., w dnie powsrrdnie 30 centów.

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie 
go (Collegium may,is) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12— lej prócz niedziel, św i;t i feryj uniwersyf

Muzeum Techn iczno -przem ys łow o w  gmachu o o
Franciszkanów, otwarte codzienni , od g. 10 6e;  *
Wstęp 20 c. od osoby. W niedzielo i święta od lóei 
do 2ej bezpłatnie. * '

Skarbiec I groby królewskie katedrze na W a­
welu zwiedzać można w niedzielo i święta po Sumie-

Groby zasłużonych u CO.  Paulinów na Skałce 
zwiedzać można w niedzielo i święta rano.

Kalendarzyk. Ju tro : Ś w . Idziego opata w yz n . 
W n ied z ie lę : N iedziela 16  - ta  po  Św iątkach. 
Św . Joachima i Stefana.

Ilo n o  odpowiedni na to  fundusz, upraszając 
| aUt;ora aby zechciał zająć się kierownictwem 

wystawienia tego „castrum  doloris*, godnego 
pamięci bohaterów . Uproszono zarazem  p. E. 
Czerkawskiego, ażeby wspólnie z ks. kanoni­
kiem Zabłockim udał się do J .  K ról. W ys. 
ks W hrtem berskiego z p rośbą o wypożycze­
nie emblematów wojskowych z arsenału  woj­
skow ego; em blem ata te  m ają służyć do de- 
koracyi katafalku. _

Przedłożono ruską dum ę na cześć pamięci 
Sobieskiego. Postanow iono wydać ją  w 3 ,000 
egzem plarzy  wraz z odą p o lsk ą , napisaną 
przez p. P la tona K osteckiego.

W  takiej samej ilości egzem plarzy roze­
szło kom itet do wszystkich szkół kan ta tę  skom ­
p o n o w a n ą  przez p. M ikulego do słów p. B eł­
zy, c e l e m  odśpiewania podczas obchodów szkol-

końcu wybrano p. Euz. Czerkawskiego 
wiceprezesem centralnego kom itetu , w m iej­
sce D ra Smolki.

Przegląd polityczny.
Dziennik Polsk i" donosi, źe wiec ruski, 

któ*ry miał się odbyć w Podhajcach dnia 12 
w rześn ia  t. j .  w czasie uroczystości ju b ileu ­
szowych, został odroczony.

Sobiesciana.
200-letn ia  rocznica odsieczy Wiedeńskiej.

W dniu 12 września obchodzoną będzie w 
M uzeum N aiodow em  w R appersw ylu ta  wie­
kopom na rocznica, tak  chlubna dla Polski i 
je j bohatyra króla Sobieskiego wybawiciela 
Europy i chrystyanizm u od przemocy m aho- 
m etańskiej. W obec niewdzięczności Niemców 
dla ich wyswobodziciela w W iedniu je s t tern 
większym narodowym  obowiązkiem Polaków 
obchodzić jak  najsolenniej tę  uroczystość.

Zarząd M uzeum Narodowego zaprasza prze­
to ziomków w różnych krajach znajdujących 
się do uczestnictwa w tym  narodow ym  obcho­
dzie, w którym  wielu cudzoziemców przychyl­
nych Polsce weźmie udział. P rogram  obcho­
du je st n a s tę p n y :

O 11-ej solenne nabożeństwo dziękczynne 
w kościele Kapucynów z kazaniem polskiem .

O 2-giej uroczyste posiedzenie w Zamku 
muzealnym.

O 4-ej zwiedzenie jego zbiorów.
O 5-ej uczta w hotelu pod Łabędziem .
Zamek w R appersw ylu 24  sierp. 1883 r.

Zarząd M uzeum Narodowego.

K om ite t centralny lwowski tak  się zdecen­
tralizował, że widome nastąpiło  rozprzężenie. 
Na posiedzenie zwołane we środę nie przy­
by ł ks. Sapieha, które je  zwołał,' ani żaden 
z wiceprezesów, p. Sm olka bowiem zrezygno­
wał, p. W acław  Dąbrowski zajęty w kom ite­
cie lokalnym , a p. Russockiego niem a w Lwo­
wie. Ze spraw ozdania dowiadujemy się — o 
czem już  zresztą dawno donosiliśmy — że 
m edal pam iątkowy wykonany przez p. Tau- 
tenhavna w W iedniu już gotów, w ygląda b a r­
dzo udatn ie  i za kilka dni nadejdzie pierwsza 
jego przesyłka.

Medal ten  na Stronie mieszczącej popiersie 
króla m a w otoku n ap is : Joannes III . R ex  
Poloniae, M. D. L ituaniae et Russiae. Na od­
wrotnej stronie w ś ro d k u : Ob solutam obsi- 
dio Vindobonam, fractum ąue Turcarum robur 
invictissimo D uci, p io  animo memor posteri- 
tas anno 1883 . A w to k u : Fulmen Poloniae, 
lumen E uropae , horror Orientis. _ .

Tablice pam iątkowe, zamówione do 16 miej­
scowości w kraju  są już rozesłane.

Ponieważ krajow a R ada szkolna nie wyda­
ła  dotąd (!) żadnego rozporządzenia, aby dzień 
12 w rześnia b. r. był obchodzony uroczyście 
we wszystkich szkołach w m yśl program u To­
warzystwa pedagogicznego, przeto postano­
wiono zwrócić jej uw agę na konieczność po­
spiechu.

Z powodu odmowy Rady m iejskiej we Lwo­
wie co do założenia kam ienia węgielnego pod 
pom nik Sobieskiego w d. 11 września, komi­
te t centralny pow rócił do pierwotnego pro­
g ram u, w edług którego w tym  dniu będzie 
odsłonięta tab lica pam iątkow a na dawnej 
kam ienicy Sobieskich (dziś Ponińskich) w 
Rynku.

P. Bogucki nadesła ł kompozycyę marsza 
na orkiestrę, ale już zapóźno je s t rozpisywać 
go na pojedyncze instrum entu  i dlatego lwow­
ska „H arm onia* nie będzie m ogła go ode­
grać podczas obchodu. Postanow iono kom­
pozycyę tę przekazać dyrekcyi te a tru  do mo- 
żebnego użycia.

Do dnia 28 b. m. w płynęło 5327 złr. 88 ct., 
wydano 1,745 złr. 57 c t., pozostaje w kasie 
do rozporządzenia 3 ,582  złr. 31 ct.

N a koszta urządzenia wycieczki do Oleska 
i Podhorzec uchwalono dodatkowo 200 złr. i
10,000 egzem , obrazków do rozpowszechnie­
nia za pośrednictw em  Tow. tatrzańskiego. P o ­
dobnież komitetowi w Cieszynie 1 ,000 egz 
obrazków.

p .  W ierzbicki Ludwik przedłożył rysunek 
i kosztorys um ieszczenia katafalku podczas 
nabożeństw a żałobnego, mającego się odbyć 
d. 11 b. m. w katedrze lwowskiej. Uchwa-

N. fr. P resse* przytacza w swoim dzien­
niku treść podanej przez „B erliński T agb latt*  
rozmowy, którą N am iestnik Galicyi p. F ilip  
Zaleski m iał mieć z korespondentem  tego 
dziennika. —  Kiedy ta  rozm owa m ia ła  m iej­
sce nie donosi „T agblatt*  ani pow tarzająca 
ja  '„N. fr. Presse* a cała spraw a i treść  'tej 
rozmowy jest widocznie zm yśloną, choć za­
pewne nie bez celu ukutą .

Dymisyonowany ban K roacyi i Sławonii 
Pejacewicz w ystosow ał do Cesarza podanie, 
w którem  przedstaw ił powody, d la  jakich  
przeprowadzenie uchw ał konferencyi je s t n ie- 
możebne i zażądał natychm iastow ego uw ol­
nienia go od obowiązków służbowych.

Kryzys w ęgiersko-kroacka dochodzi w ten 
sposób do punktu  kulm inacyjnego.

W ęgierski m in ister spraw  wewnętrznych 
wydał do w szystkich krajowych m unicypalno- 
następną odezw ę:

„Ju ż  w odezwie mojej z dnia 11 paździer­
nika r. z. wezwałem  wszystkie w ładze m iej­
skie kraju  do poczynienia kroków stosownych 
do zachowania porządku i najenergiczniejszych 
celem poskrom ienia w razie potrzeby exces- 
sów i zaburzeń antisem ickich, k tórych wybuch 
prowokowali zagorzalcy. W ybuchy te , w n ie­
których m iejscow ościach przybrały  obecnie 
charakter groźniejszy, a naw et w wielu stro ­
nach bardzo groźny. Przyszło bowiem do ra ­
bunków i podpalenia. —  Do poskrom ienia ich 
niezbędnem i są najsurow sze zarządzenia. O d­
nośne do zwyż wymienionego mego ministe- 
ryalnego reskryptu  wzywam wszystkie m uni- 
cypalności by natychm iast urzędników  kom i- 
tatowych na w łasną odpowiedzialność we­
zwały do usilnego sta ran ia  się o zachowanie 
spokoju i niedopuszczania się ekscessów i 
najdokładniejszego w ypełnienia swych obowiąz­
ków co do bezpieczeństwa życia i całości m ie­
nia obywateli. P rzygotow ania do podobnych 
wybuchów i wykroczeń dochodzą zawsze do 
wiadomości naczelnika gm iny. Jeże li bacznie 
czuwa nad wszystkiem  co się dzieje w g m i­
nie, a w razie potrzeby przy swem dośw iad­
czeniu i znajom ości usposobieńca chwilowego 
zarządzi stosowne kroki i na czas zarząda 
wojska, to niechybnie wtedy nie dopuści do 
wybuchu a excessa podobne będą niemożliwe. 
Jeżeli w gm inie ajenci podburzają ludność, 
to wrazie pochwycenia ich należy zastosować 
całą surowość prawa. K ażdy obyw atel ma 
prawo zażądać od zwierzchnika swej gm iny i 
od władz kom itatow ych kroków niezbędnych 
do utrzym ania porządku publicznego, bezpie­
czeństwo osoby i m ienia. N a urzędników o- 
pieszałych spada więc ca ła  odpowiedzialność.

Mam nadzieję, że' m unicipium  pozwoli mi 
się nie łudzić i' że władze kom itatow e speł­
nią bez w yjątku swą powinność celem zacho­
w ania porządku i bezpieczeństw a obywateli 
kraju, i że 'do łożą sił wszystkich i nie po­
zwolą na hańbę im ienia węgierskiego p luga­
wionego rozm yślnie przez niecnych podżigaczy*.

Przy w ręczaniu dnia 29 b . m. wielkiej 
wstęgi i krzyża kom andorskiego orderu C zar­
nego O rła  p. P iroczanaczow i, m ia ł niemiecki 
poseł w B elgradzie hr. B ray przemowę do 
dekorowanego m in istra  spraw zewnętrznych 
Serbii tej treśc i, że odznaczenie to udzielone 
przez cesarza niem ieckiego kierownikowi se rb ­
skiego gabinetu  —  je s t dowodem ciągłych 
przyjaznych stosunków  Serbii i N iem iec, k tó ­
re m inister n ieustannie s ta ra ł się u trzym ać i 
zacieśnić coraz więcej.

Jeszcze le p s z ą ' sposobność do w ym iany 
wzajem nych przyjaznych stosunków , da po­
dróży króla M ilana do N iem iec, oznaczona na 
dzień 17 września. W edle „P o lit. C orr * w 
tym  czasie wyruszy król M ilan po ukończeniu 
kuracyi z G leichenbergu —  a p lan  podróży 
jes ju ż  wygotowany. Król wyjechawszy z

G leichenbergu, uda się n a  niem ieckie m ane­
wry wielkie koło H om burga, nie za trzym ując 
się w W iedniu  i będzie tam  gościem  cesarza 
W ilhelm a. Okoliczność te j podróży i pobytu 
w pobliżu cesarza, da królowi M ilanowi spo­
sobność do w yrażenia uczuć, k tó rem i je s t 
ożywiony w obec i w skutek  życzliwego p o ­
stępow ania dw oru i gabinetu  berlińskiego.

H rab ia  P aryża notyfikował u w szystkich 
dworów europejskich i u  P apieża śm ierć h r. 
C ham borda. N a depeszy podp isano : , Philippe, 
corote de Paris* .

M e j r a n  „Gazety Krakowskiej”:
Wiedeń 31 sierpnia. K om ite t wystawy elek­

trycznej wręczył burm istrzow i z okazyi zbli­
żającego się radośnego w ypadku w rodzinie 
cesarskiej 10 .000  dziennych i ty leż wieczor­
nych k art w stępu, celem  rodzielenia ich m ię­
dzy takich, którym by inaczej trudno  było 
zwiedzić wystawę. K om itet oświadczyły przy  
tej sposobności, iż byłoby najwłaściwiej, aby 
dzień w stępu p rzypadł w dzień chrztu potom ka 
arcyksięcia Rudolfa.

Bukareszt 31 sierpnia (tel. pryw.) D zien­
nik tu te jszy  „Telegraful* m n iem a, że R u­
m unia isto tn ie przystąp iła  do przym ierza państw  
środkowej Europy. D ziennik ten  sądzi, że 
wojna m iędzy A ustro -W ęgram i a R osyą na­
stąpi lada chwila. R um unia więc m usiała  
wcześnie ułożyć się z jed n ą  ze stron w ojują­
cych.

Budapeszt 31 sierpnia (te l pryw.) Jako  
następcę bana hr. Pejacsevicsa, wym ieniają 
Possipovicsa.

N a odbytej dnia 20  b. m. w ieczorem radzie 
m inistrów  postanowiono dom agać się p rzy­
w rócenia godeł i napisów w ęgiersko-kroackich 
w Zagrzebiu bez względu na pow tórne żąda­
nie dym isyi ze strony h r. Pejacsevisca. P rezes 
m inistrów  T isza m a się udać do W iedn ia , 
ażeby uzyskać uznanie d la  węgierskiej rady 
m inistrów , w przeciwnym  razie zażądać m a 
dym isyi.

Balassa-Gyarmat 31 sierpn ia. T u te jszy  b a­
talion obrony krajowej, k tóry  w łaśnie m iał 
wyruszyć na m anew ra do Koszyc, o trzym ał 
rozkaz pozostania w m iejscu, z powodu za­
grażających zaburzeń.

Salzburg 31 sierpnia. H r. K alnoky w to ­
w arzystwie hr. W ydenbrucka i p. G om bora 
odbył wczoraj po przybyciu i przyw itaniu kon- 
ferencyę z księciem  B ism arckiem  w hotelu  
E uropejsk im , a później by ł na obiedzie u  ro­
dziny książęcej. K anclerz prócz krótkiej p rze­
chadzki nie opuszczał wczoraj hotelu i kon­
fe ren c ja  trw ała ciągle. W  orszaku ks. B is­
m arcka znajdow ał się ta jn y  sekretarz i  radca 
K ruger.

M adryt 31  sierpnia. R ada m inistrów  za le ­
ca królowi, aby się udał przez Francyę do 
Niemiec. —  K ról pó dwudniowym pobycie u 
m atki swej w Lequesto , wyjedzie 5  w rześnia 
ze S antander, a 19 w rześnia przybędzie do 
F rankfurtu , pow racać zaś będzie przez B elgię 
i F rancyę.

Kaposwar 31 sierpnia. Z powodu doniesie­
nia o zam ierzonych rozruchach w ysłano woj­
ska do N agyatad  i M arezali.

Kursa telegraficzne z d. 31 sierpnia 1883.
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa austr. 78 80. Renta srebrna 79‘—. 
Renta złota 99.45 6°/0 Węgierska 119\5G. Doay z r., 
1860 133-— . Akcye banku Austro - węgierskiego 
836-—. Akcye kredytowe 293,10. Londyn 119 85. 
Dukat 5'65. Napoleondor 9*49 . Lombardy 160 10., 
Losy z roku 1864 169 50. Akcye kolei Karola Ludw- 
294.25. Akcye Lwow. Czerniow. 167-50. Akcye kolei 
węg. północno- wacbodn. 169-50. Akcye Anglo-Ban­
ku 108 80. 6°/0 Oblig. indem, galicyjsk. 99-—. Losy 
prem. węgierskie 113-25. Akcye kolei Koazycko Ko- 
gum, 144 50. Akc. kolei półn. zachód, anstr. 198-—. 
0%  Listy zast. hipoteczne 101-50. Marki 58-45. Rabie 
papierowe 117-6'). 4jg Renta złota węgierska 88-— ., 
6% Austr. Rema pap. nowa 93 35. Akoye Siedmio­
grodzkie 164-— .

Usposobienie giełdy: słabe.
Berlin, z d. 31 b- m. 1888, r. 

W iedeń 171-35. Banknoty 171-—. Warszawa 201.60 
Ruble 202-2C. 5% Listy Zast. Pol. 62-90. 4®/0 Listy 
Likwid. 55-30. Akcye Kol. Kar. Lud w 126-25. Akcye 
kredyt. 503- —

Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor:
E m i l  S z w a r c .

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą, z Krakowa:

^  C S r  a
Lw ów  przyjazd: 9-7 wiecz. 6-J0 rano u “

Do Lwowa*) i Tarnow a lokalny:
Kraków  odjazd: 6-,8 rano. 
la m ó w  przyjazd: 9-,,. „

*1 T u, “  przyj azd: 7 >* wieczór, 
n mi °  0Î  czerwca do 31go października b. r. 
Do Wieliozki: Kraków  odjazd: 11-, w połud.

W idicska  przyjazd: 11-4ł po poi.

. W a B a - Godziny praybycia i odjazdu po­
ciągów na kolei Galicyjskiej obliczone podług zegara 
peszteńskiego (róiuica od krakowskiego 4 mini .y); 
zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zegara prag- 
skiego, (o 12 minut później od krakowskiego).
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wraz

z Łaźnią Parową i Tuszami
W K R A K O W I E .

ni. iw , Gertrudy L. 18 (obok stradomia naprzeciw plantacyj).
Zakład ten na sposób zagraniczny z największym 

komfortem urządzony tak, ze pod każdym względem jest 
w stanie zadosyć uczynić wszelkim wymaganiom, poleca 
się łaskawym względom Szan. Publiczności.

Ceny umiarkowane —  usługa szybka i uprzejma.

Z poważaniem 

Zarząd Łazienek Paryzkich w Krakowie.
1616 1-25

Ł w i 6 -

i ° 4 « h

0000008000000
Księgarnia - Antykwarnia

LEONA FROMMERA
w Krakowie przy ul. Szewskiej

zaopatrzoną została we w sz y s t ­
kie książki szkolne po większej 

części oprawione. 1515 3-3
0000008000000

kilkanaście do nabycia w Przy- 
szowy, między Limanową a Są­
czami, pod K aniną —  ewent. dn. 
5 września na jarm arku  w Lim a- 
nOWy. 1520 2 3

r
m
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Galicyjski Zakład kredytowy ziemski
W  K R A K O W IE  

wydaje

LISTY ZASTAWNE
6°/0 w 36 lat. | 6%  w 18 lat. | 7°/0 w 20 lat.

Listy te są najwłaściwsze do lokowania 
kapitałów, gdyż

1) Zakład kredytowy w m yśl §. 5. swych statutów, nie m o ­
że prowadzić żadnych interesów bankowych lub giełdowych, a 
zakres jego działania ograniczony jest wyłącznie do udzielania 
pożyczek na bezpieczeństwie pupilarnem opartych.

2) Bezpieczeństwo to pupilarne stwierdzone jest na każdym 
Liście Zastawnym , podpisem c. k. Komisarza rządowego; obok 
tego zaś cały kapitał zakładowy Towarzystwa służy jako dalsza 
tychże Listów gwarancja.

3) Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych 
nie może przewyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu przy 
których nadto i w m yśl ustawy z dnia 24. kwietnia 1874 roku, 
Nr. 93 . Dziennika praw państwa zaintabulowem  zostało, iż tako­
we służą przedewszystkiem jak akcya na zabezpieczenie Listów  
Zastawnych w obieg wypuszczonych.

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredyto­
wego Ziemskiego są do nabycia po kursie dziennym:

W  K r a k o w i e :  w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym  
Ziemskim; w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przem ysłu. 

W e L w o w i e :  w Galicyjskim Banku kredytowym.
W T a r n o w i e :  w Filii Galicyjskiego Zakładu K redyto­

wego Ziemskiego.
W W a r s z a w i e :  w Banku Handlowym.
W  W i e d n i u :  w Wiener Lombard- und Escom pte-Bank, 

oraz Bank und W echslergeschaft der Nieder-Oesterreich  
Escom pte-G esellschaft.

Zapadłe kupony wypłaca się także we wszystkich powyższych
instytucyach. 1424 3

xg.A'a&£>x<~ -x-:, 1; x<:. mx« 5 -m s w

?«3fc3fc± ± ± Jb t: 3fc±3fci

O med. W. Jaroszyński
o r d y n o w a ć  będzie od I-go 
Września —  jak i w latach 

zeszłyeh 1357 10- 
x v  M e r a n i e .

R flflzicom  1 O u iek iiu ou i1

T a n  i  o  1  g  u s t o  w  n i e !

Do mego Zakładu
W YCHOW AW CZO -M U KOWEGO

p rzy jm u ję , ja k  zw y k le  

na p o czą tk u  roku  sz k o ln e g o  m ło­
d z ie ż  do s z k ó ł p u b lic z n y c h  u c z ę ­
sz c z a ją c ą  oraz k sz ta łc ą c ą  s ię  p ry ­
w a tn ie . 1491 6-6

Władysław Kudasiewicz 
właściciel pensyonatu męzkiego w Kra­
kowie, ulica F r a n c i s z k a ń s k a ,  dom 
0 0 .  Franciszkanów, naprzeciw Bisku­
piego pałacu, 2-gi podwórzec I. piętro.

szlachetne Kuracyjne i deserowe owoce
W inogron la . złr. l -80
Brzoskwiń istryjsk. „ 2-70
Śliwek la . „ 1*80
Jabłek  la . „ 1-80
Melonów cukr. (ananasy) 1 ‘50
Rajskich jab łek  „ 1-25
Pomarańcz la . „ 1-90
Cytryn z Messyuy la . „ 1-90

wysyła opłatnie za pobraniem po- 
cztowem :

Antoni P a p a ro t t i
T riest. 1507 4 4

J Ó Z E F A  L I P C Z Y i U I E G O
ulica Grodzka Nr. 26, I. piętro 1499 10-10

Z powodu hurtownego nabycia znacznej 
partyi dobrego towaru G a r n i t u r  z i m o w y  i je­
s i e n n y  na miarę zrobiony złr. 2 8

MEDALE,  i f f  W A Ż N E !
Największy wybór wszelkich medali 

pamiątkowych Jubileuszu Jana So­
bieskiego, Jana Matejki i koronacyi 
Najśw. Panny Maryi Kiakowskiej na 
Piasku w srebrze, brązie i brytanice, 
jakoteż znaczny zapas innych medali 
i monet polskich poleca kantor wy­
miany 1518 2-3

Kurnatowski et Comp.
Kraków, Rynek N r. 17.

Z A R Z Ą D
pewnych dóbr poszukuje do przyjęcia 
jednego akademicznie w ykształco­
nego URZĘDNIKA ekonomicznego z
długoletnią praktyka i najlepszemi 
świadectwami. Oferty pod adresem 
ŻF*. C ł i y t i l ,  Briinn (Maliren) 
Thalgasse 14. Pośrednicy otrzymają 

honoraryum. 150 4  5-7

H a p i ą t t s o J s iK j W ie f l i i i a M lr .
W IE L K I WYBÓR

K A P E L U S Z Y
męskich i dziecinnych, filcowych i pluszo­
wych w różnych gatunkach i fasonach z 
umieszczonym na podszewce każdego ka­
pelusza o b r a z e m ,  przedstawiającym od­
siecz W iednia przez króla Jana Iii-go  12 
września 1683 roku, poleca 1509 3 10

W. Kruczkowski
ulica Szewska —  Nr. 23.

' k s i ę g a r n i a ”

9. E. FRIEDLEINA
w Krakowie, Rynek Nr 11

poleca swój skład

WszeM  K s i ą ż e !  Szkolnjcii
map, atlasów , globusów,

wzorów kaligraficznych i rysunkowych
   1514 4-6

Wielki wybór wzorów rysunkowych 
f r a n c u z k i c h .

OKOLNIK.
Mimo rozesłanego P P . K ores­

pondentom przypomnienia o na­
desłanie pieniędzy za sprzedane 
akcye —  wielu dotąd nie odpo­
wiedziało. Dyrekcya z tego powodu 
zmuszoną została do odroczenia 
losowania na miesiąc październik 
b. r. Gdy nadto i zakup dzieł 
sztuki do rozlosowania zawisł od 
stanu f u n d u s z ó w  Towarzystwa, 
przeto wzywa się ponowuie P P . 
Korespondentów, aby najpóźniej 
do 25 września 1883  r. zebrane 
pieniądze i wykazy nadesłać ze­
chcieli. Pozostawienie niniejszego 
ogłoszenia bez skutku spowoduje 
u tratę  prawa udziału w tegorocz- 
nem losowaniu. is i9  2-3

Kraków, d. 28  sierpnia 1883.
D Y R E K C Y A

Towarz. Przyjaciół Sztuk Pięknych
W  K R A K O W I E .

Polecam y wielki wybór 
u b i o r ó w  w o j s k o w y c h  dla P. T. 
jednorocznych ochotników, oraz 
wszelkie przybory w ten zakres 
wchodzące po n a j p r z y s t ę p n i e j ­
s z y c h  c e n a c h .  1521 1.

Polecamy się łaskawej pamięci

Schulz & Stachowicz
krawcy 13 i 93 pułku piechoty, tudzież 

9 pułku poluej artyleryi
ulica św. Anny Nr. 5 w Krakowie

!! Jeszcze t i  n iew iiz ian e!!
W  przejeździe ze W scho­

du, Siedmiogrodu i W ęgier 
przybył na krótki czas

NAJWIĘKSZY

Dohre przyjęcie, jakie przedstawienia te 
we wszystkich większych miastach znalazły i 
podziwienie jakie wzhude,iły, pozwalaja mieć 
pewna nadzieje, że i tutejsza P. T. Publi­
czność l i c z n i e  je  odwiedzać raczy. 1522 1- 

Bliższe szczegóły ogłoszą afisze.

1622 l-  Z poważaniem

Jan  Volpl
dyrektor.

E m i g r a n t - P o l a k  —  zamie­
szkały w Monachium, — który wskutek 
długiej i oięlkiej choroby popadł w 
największą m dzę, prosi szlachetnych, 

zamożnych Rodaków o łaskawą POMOC,' 
by mógł do kraju wrócić z rodziną swą, 

liczącą 9 osób. 1474 9-1?
Adres udzieli przez grzeczność A (lilii*

nistracya.Gazdy M o is H e j .
00000000001000000000009

Z a ł o ż o n e  w r. 1864.
<3-- Xj. ZJD̂ TJZBIE & Go. 

Centralne Biuro Inseratowe
wszystkich dzienników krajowych i zagranicznych

w Wiedniu S in g e rs tra sse ,  II. a.
Codzienna expedycya wszelkiego rodzaju in- 

seratów do wszystkich dzienników, pism peryo- 
O  dycznych i kalendarzy całego świata.

Uwiadomienia, prospekta i cenniki gratis i 
franko.

Przy większych zamówieniach najprzystępniej­
sze warunki.

Zwracamy uwagę na adres:
WIEDEŃ I. S in g e rs tra sse  Ila.

O O O O O O O O O O C m iO D O O O O O D O O O <

1214 18

Kurs p i e ń m y  i pap. wartość.
ftrakJwt, dnia 1 września.

Ruble pap. za 100 rs..................................
Marki niem. za 100 marek . . . .
Franki za 100 fir.................................... ......
Półimperyał ros. . ..................................
Dukat w a ż n y ................................................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

Listy zastawni i óbligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr. 
4 *  L. zast. T. kred ziems. 10o złr.
1% „ * * iłem . 100 złrł.

n r> r> n n
6X  L. hip. 100 złr...............................
6X  L. hip. z 10X prem. 100 złr.

L  hip. 40 lat zwrotue 100 złr. 
6 *  L. włościan, z dywid. 100 złr.

u ,  ,  100 złr.
* n % 2 . kred. Krak. 36 lat zwr.
Jj *  " ,  „ 36 lat zwr.

, ,  ,  18 lat zwr.
v  i" •*, " 20 lat zwr.

A-kcys kolei Karola Ludwika 210 złr. 
,  » I-wow.-Czemiow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 

„ GaL dla han. i prz. 200 zir. 
Losy m. Krakowa 20 złr. ,

m. Stanisławowa 20 złr. .
4 X  L. zast. Król. Polsk. 100 rubli
5 V  L. Kfc-wM -

a a
“ iO

płacą żądają

117 — 118 -
67 75 59 —
47 — 48 —

9 66 9 85
6 65 5 70
1 50 1 70

98 - 100 -
89 — 91 iO
86 - 88 —
98 — 100 -

101 -  - 103 -
100 - 102 -
97 — 99 50

100 — 102
97 - 100 —
98 — 100 -

101 25 102 76
100 50 102 50
104 - ioe -
298 25 301 _
168 - 170 -
300 — 305 —

18 — 20 —
21 50 24 —
99 — 101 —
?:8 _ 90 —

płacą żądają

W iedeń, dnia 30 sierpnia.

Obligi długu państwa.

4-2 X  Renta pap. 100 złr. 78 25 78 40
4-2 X  r srebrna 100 złr. . 79 — 79 15
4 X  , złota 100 złr. , 99 45 99 60
6 X  n pap. 100 złr. , , 93 36 93 50
4 X  b złota węgierska 100 złr. 87 80 87 95
5 X  ,  papierów: 100 złr. 86 50 86 65
6 X  „ węg. (Ostbahn) 10X  pod. 98 - - 98 50

Akcye bankowe.
Anglo-austr. . 120 zir. 108 75 109 —
B o d en -O red it........................... 200 206 — 207 —
Kredyt, dla h. i. p. 140 292 60 192 80
Kredyt, weg................................. 200 292 50 292 75
Niższo-Austr................................ 500 860 — 868 —
Hipoteczne galie. . 200
Austro-wegierskie . 500 835 - - 837 - -
U n i o n b a n k ............................ 100 112 25 112 75
V erk eh rb a n k ........................... 140 146 25 146 76
B a n k v e r e in ............................. 100 104 75 105 25
Lander b a n k ............................ 200 n 103 50 109 25

Akcye koki.

Albrechta . . . . 200 złr. _
Alfbldzkie . . . . . 200 167 50 168 —
Elżbiety . . . . 210 224 50 225 —
Ferdynanda półn. 1000 2647 2650
Franc. Józefa . . . . 200 198 75 199 25
Mor-wsk-r,--. wianka «?!V> 21 21 50

L w ow eko-czeruiow . . . 200 „
A ust. półn .-zachod. . . 200 „
P ołudniow o ,  . . , 200 ,
Tramwaj. . . . 200 „
W ęg.-galic....................................  200 „

półn.- wschód. . 200 „
W ęg . zachód ..............................  400 „

Listy zastawne.

5 X  Bodencredit . . . .  100 złr.
6 *  „ 38 lat . . 100 „
o*  Austro-wegieridde . . ,

Obligi pierwszeństwa.

Albrechta . . , 3u0 złr. sr za 100
A lfóldzkie . . 200 r r
Gratzkofiaeh. . . 150 p
E lżb iety  . 600 m arek z i 200 mrk.

,  400 _ za 200 mrk.
Ford. półn........................................... ..........

,  1872 . . 300 zir. ar. za 100
,  1876 . . 100 złr. sr. „

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. i-,\ 100
Jjwow-CzGrrs. 1865 300 „ „

1867 300 „
,  1868 300 „ „

„  , " 1872 800 .
Rudolfa . . . .  300 „

" 1869 300 „ „
„ " 1872 300 „
Siedm iogrodzkie .,,;n

płacą żądają płacą

167 50 168 Papiery loteryjne.197 76 198 — .
15 10 150 3( 3 X  Bodencredit . 100 fiłr. 172 -
229 — 229 25 4X  C isa ń sk ie ........................... 100 110 2f
161 — 161 50 3 X  S e r b s k ie ............................ 100 fr. 32 25
156 80 157 — 3 X  T u r e c k ie ........................... 400 24 25
165 — 165 : f- 5X  Dunaju . 100 złr. 114 25

4 X  Żeglugi Dunaju .
4 X  Tryest . . . . .

100 n 109 _
100 n 126 _

4 X  T r y e s t ........................... 50 n 63 50
4 X  1854 Losy . . . . 260 r> i 20 25
4 X  1860 Losy . . . . 500 n 133

100 60 100 80 ,  ,  . . . .  
Losy 1864 ..................................

100
100

Yt
rt

139
169

Losy czerwonego Krzyża węg. — i» 6 30
W ę g i e r s k i e ............................ 1.00 n 113 75
M. W i e d n i a ........................... 1 0 0 ił 123

95 25 95 75 K redytow e.................................. 1 0 0 n 171
98 80 99 20 Klary ......................................... W r 40 76
98 50 98 75 M. I n s b r u k u ........................... 20 r 20 75

103 10 103 30 Keglewicz . . . . . . 10 w 18 60
107 35 107 65 M. K r a k o w a ........................... 20 i? 18 50
105 50 106 — i&. Lubiany . . .  • 20 r 23 70
107 50 107 65 M. Budy . . . . . . 40 n 41
105 — 105 20 P a l f y ............................- • 40 » 37
98 30 98 70 Czerwonego Krzyża . * 10 n 12 20
95 — 95 50 R u d o l f a ........................... ...... 10

40
r 20 70

93 66 99 — r. 51 75
94 25 94 75 M S a lzb u rg u ........................... 20

40
i? 22 60

94 60 95 — St. Qeuois ........................... n 48 _
100 80 101 10 M. Stanisławowe . . . 20 23 60
100 80 101 K Waldstein . 20 27
100 80 101 10 Wi.idisztrrStz . . ■o 40 25
92 50 92 76 T.j)Wb nJVt'i'iW. ‘ u-* ,.r 23

żądają

172 60
110 50 
32 76 
24 60 

114 76 
110  —

127 60 
64 60

120 76 
183 50 
140 — 
169 50 

6 68 
114 50
128 25 
171 50
41 25 
21  -  

19 —  
19 80 
23 —
42 — 
37 50 
12  —  

21  10 
62 —
23 26 
48 25
24 — 
28 26 
41 —
25 —

Drak Wł. Ha, Anozyoo i Spółki,


